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    Dzień dobry, dzień dobry -


    witają was po latach


    ogonek ipyszczek,


    ikażda moja łapa!


    Uśmiecham się pięknie,


    zasiadam do pisania


    itych, co lubią książki,


    zapraszam do czytania!

  


  Tym wszystkim, którzy nie znają mojego wcześniejszego pamiętnika, przedstawię się – nazywam się Felek Pareras. Brzmi przepięknie, nie sądzicie? Jestem wielorasowcem albo, jak kto woli, mieszańcem, patchworkiem, kundelkiem spod Celestynowa. To miejscowość koło Otwocka. Otwock leży blisko Warszawy, stolicy Polski.


  Jak przez mgłę pamiętam czasy mojego dzieciństwa. Jako małolat zostałem przygarnięty przez moją kochaną człowieczą rodzinkę. Od dwunastu lat mieszkam wWarszawie zMoją, jak nazywam panią Karolinę, imamą Mojej. Przez lata nasza rodzinka powiększyła się opana Tomka – męża mamy Mojej, oraz pana Piotra – męża Mojej, atakże oich córeczkę Zuzię.


  Pewnie trudno wam to wszystko zapamiętać. Ja też miałem ztym małe trudności, ale wkońcu je pokonałem. Aponieważ Moja mieszka sto kroków od swojej mamy, mam dwa domy, co bardzo sobie chwalę. Wdwóch domach mam dwie stołówki, do których zawsze kieruję się po wejściu do środka. Moja karmi mnie najczęściej suchą karmą. Nie jest to to, co Felusie lubią najbardziej. Więc kiedy tylko nadarzy się okazja, anadarza się bardzo często, biegnę ochoczo do domu mamy Mojej. Wiadomo, że najlepsza kuchnia jest ubabci, aprzecież mama Mojej jest dla mnie babcią. Niemal codziennie ztamtejszej jadłodajni rozchodzi się aromat świeżutkiego mięska. Jak że więc tego nie zjeść?


  Amatorem babcinej kuchni jest Ruda, moja młodsza koleżanka. Spotykamy się czasem na spacerze na Mazurach. Nie tych prawdziwych, jak tłumaczy Moja, które są wpółnocnej części Polski isłyną ztysiąca pięknych jezior. Nasze małe Mazury to teren za płotem. Ciągle jeszcze dość dziki, pełen wysokich traw, drzew ikrzaczków, za którymi przepływa niewielki kanałek. Wspaniały teren na rekreację ipsi fitness!


  Spotykają się tam właściciele czworołapnych zcałej okolicy. Chociaż jest ich bardzo wielu, ja najbardziej lubię Rudą. Wiadomo, dziewczyna, ito młodsza ode mnie, więc myślę, że jestem dla niej autorytetem, kimś godnym naśladowania. Ruda jest rzeczywiście ruda. Przypomina małego liska. Uwielbia biegać po łące ikąpać się wnaszym kanałku. Niestety, woda wnim nie zawsze jest czysta, więc potem jej państwo mają znią kłopot.


  Jak byłem młodszy, to często się tam kąpałem. Uwielbiałem też porządnie się wytarzać wnapotkanych nieczystościach albo pozostałościach po martwym ptaku. Czymś z„odpowiednim” zapaszkiem. Psie małolaty czasem tak mają. Większość ztego wyrasta. Mam nadzieję, że iRuda kiedyś zmądrzeje. Niestety, ma ona jeszcze jeden okropny nawyk – zdarza się, że przy okazji spaceru jak huragan wpada do naszego domu izszybkością komety opróżnia do czysta moje blaszane miseczki. Bardzo tego nie lubię. Ale czego się nie robi dla dziewczyn! Podkulam ogon ijej wybaczam.
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  Zachęcony przez Rudą opanowałem grę we frisbee, czyli łapanie pyskiem krążka przypominającego plastikowy talerz. Uczestnicząc wtych zabawach, mama Mojej ułożyła nawet specjalną rapowankę, którą zagrzewała mnie iRudą do łapania.


  
    Łąka, lasek, krzak,


    czworonożny rap!


    Rap na osiem łap,


    na wielki chap!


    Ruda, frisbee łap!


    Feluś, zobacz jak,


    izrób wielki chap!


    Talerz zręcznie złap!


    Rap na osiem łap,


    czworonożny rap!

  


  Uważam, że ten sport jest równie ważny dla naszego psiego rodu jak dla ludzi tenis. Gorąco do jego uprawiania namawiam. Kto wie, może kiedyś ktoś specjalnie dla nas zorganizuje takie talerzowe rzucańcowe zawody?
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